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Początki ziołolecznictwa sięgają bez wątpienia bardzo odległych 
czasów. Określanie zarania tego sposobu leczenia, na podstawie 
nawet najstarszych zabytków piśmiennictwa, zubożyłoby znacz-
nie jego historię. Z pomocą przychodzi tu archeologia i archeobo-
tanika, które podczas analizy znalezisk, próbek w postaci osadów 
pyłków, depozytów nasion, większych lub mniejszych fragmentów  
i pozostałości roślin, a także ich odcisków uzyskanych w trakcie  
badań wykopaliskowych, pomagają zrozumieć w jaki sposób  
i jakimi środkami człowiek w głębokiej przeszłości starał się leczyć.

Rośliny stworzyły dogodne warunki do pojawienia się 

człowieka na ziemi. Dały mu pożywienie, mieszkanie, 

odzież, a także środki lecznicze. Organizm ludzki na 

przestrzeni dziejów w swoim rozwoju gatunkowym, 

niejednokrotnie przystosowywał się do świata roślin, 

które były podstawowym źródłem pożywienia w ota-

czającym go środowisku. 

	 Człowiek pierwotny żywiąc się roślinami, zapew-

ne przypadkiem odkrywał rozmaite ich właściwości: na 

przykład napotne, tamujące krew, zapierające, prze-

czyszczające, przeciwbólowe, trujące i inne. Można też 

przypuszczać, że do poznania właściwości leczniczych 

roślin, przyczyniły się również obserwacje działania ich 

na zwierzęta.  Zapamiętując poszczególne rośliny i ich 

właściwości, człowiek mógł je później, już świadomie, 

wykorzystywać. Wiedza przekazywana była z pokole-

nia na pokolenie, co umożliwiało jej przetrwanie, syste-

matyczne rozszerzanie i uszczegóławianie wiadomości.

W starożytności ziołolecznictwo rozwinęło się bardzo 

bujnie na kontynencie azjatyckim, choćby w Indiach,  

Japonii, Tybecie, Korei, czy Chinach.

	 W Chinach, w czasach panowania cesarza  

Howang-ti (ok. 2700 lat p.n.e.), używano mieszanek 

przyprawowych w celu polepszenia trawienia i wyko-

rzystywano właściwości lecznicze wielu tamtejszych 

roślin. Z tych czasów pochodzi tekst pt. Honso doty-

czący leków pochodzenia roślinnego, napisany przez 

innego chińskiego cesarza Szen-nunga. Wspomina on  

o takich roślinach jak: badian, granat, szafran, seler,  

imbir, kminek, tatarak, kardamon, estragon, gałka 

muszkatołowa, bylica pospolita i wiele innych.

	 Jeśli chodzi o Chiny, z późniejszych już czasów, 

znanych jest co najmniej kilka ksiąg mówiących o zio-

łach. Takie księgi określano mianem Pensao, co oznacza 

„księga zielarska”. Najbardziej chyba interesującą z nich, 

jest mająca tytuł Syn Lin Pensao pochodząca z 695 roku 

p.n.e., gdzie zostały zebrane i opracowane wiadomości 

z różnych starszych pism omawiających zioła. Zawiera 

zbiór 844 leków roślinnych i stanowi w zasadzie pierw-

szą na świecie farmakopeę państwową, opracowaną 

przez zespół specjalistów.

	 Należałoby również wymienić  jeszcze inne dzie-

ło Pensao-Hang-Mu napisane w XVI wieku przez Li Shi 

Chena, który poświęcił 27 lat pracy, żeby zebrać dane 

do tej księgi. W 52 rozdziałach zebrał 1892 środki lecz-

nicze głównie pochodzenia roślinnego. Jeśli chodzi o 

zioła skrupulatnie opisuje wskazania co do stosowania,  

tatarak

bylica pospolita
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czasu zbioru i sposobów przygotowania leków. W księ-

dze tej między innymi zostało ujęte przeciwbakteryj-

ne działanie czosnku, przestroga o toksyczności rtęci 

i rada, żeby z tego powodu nie stosować tego środka.

Na lekach roślinnych opierała się także medycyna  

indyjska, czerpiąca z niezwykle bogatej przyrody 

tego obszaru. Starożytna medycyna indyjska znała  

i użytkowała ponad 800 roślin leczniczych, jak wynika  

z zachowanego do naszych czasów w odpisach, dzieła  

staroindyjskich lekarzy zatytułowanego Ayur-Veda,  

czyli „Nauki o życiu”. Oryginalna księga pochodzi-

ła sprzed około 2,5-3 tysięcy lat. Przez tak długi czas,  

w odpisach, dzieło było wielokrotnie poprawiane i uzu-

pełniane. Najlepiej znane wersje pochodzą z I wieku 

naszej ery. Jedna z nich, opracowana przez chińskiego 

lekarza Czaraka, zawiera dane 500 roślin leczniczych. 

Inna wersja, napisana przez lekarza Suszurta, zawiera 

opis 700 ziół. 

	 Niektóre z leków, albo wskazań leczniczych  

i zabiegów zawartych w Wedach, do dziś są wykorzy-

stywane w praktyce lekarskiej.

Już w 5 tysiącleciu p.n.e. w Meksyku i Chile uprawiano pa-

prykę. Aztekowie przygotowywali napój z nasion kaka-

owca przyprawiając go jagodami korzennika, czyli zna-

nym nam dzisiaj zielem angielskim oraz wanilią. Europa 

poznała te i wiele innych roślin używanych tam jako 

potrawy, przyprawy, czy też rośliny lecznicze, dopiero 

po odkryciu Ameryki. Wtedy dotarły do Starego Świa-

ta m. in.  kakao, melony, wanilia, papryka, pomidory,  

tytoń, ziemniaki i wiele innych roślin porastających  

wielkie obszary Ameryki Środkowej i Południowej.

Po krótkiej wycieczce na Daleki Wschód i do Amery-

ki, powróćmy jednak na bliższe nam tereny Bliskiego 

Wschodu i śródziemnomorza, skąd pochodzą źródła 

pisane dotyczące ziołolecznictwa. 

Pierwsze zapiski o roślinach leczniczych pozostawili  

Sumerowie. Odnalezione recepty kapłanów sumeryj-

skich wymieniają m.in. lulek czarny, rumianek, szafran, 

piołun, figi, babkę, koper włoski, nagietek i inne zio-

ła. Sporządzano z tych roślin między innymi proszki  

i nalewki, okłady i kompresy. Do rozdrobnionych roślin 

dodawano starte składniki pochodzenia zwierzęcego  

i mineralnego. 

Spadkobiercy kultury sumeryjskiej: Babilończycy i Asy-

ryjczycy, również używali wielu roślin leczniczych. Nie 

tylko znali i prowadzili uprawę ziół o czym świadczy 

praca pozostawiona przez króla asyryjskiego Mero-

dacha-Baldana (721-710 rok p.n.e.), ale również rozwinęli 

ożywiony handel roślinami, które można było stosować 

do leczenia, albo w kuchni jako przyprawy. 

	 Z glinianych tabliczek, zapisanych pismem kli-

nowym, znalezionych w bibliotece króla asyryjskiego 

Asurbanipala w stolicy ówczesnej Asyrii Niniwie (VII w. 

p.n.e.) dowiadujemy się, że lekarze babilońscy stosowali 

między innymi: korzeń lukrecji, pestki dyni, bieluń dzię-

dzierzawę, lulek czarny i wiele innych roślin. Niektóre  

z tabliczek zawierają opis ziół ze wskazaniem na kon-

kretne choroby, które za ich pomocą można leczyć. 

lulek czarny

bieluń
dziędzierzawa
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Inne tabliczki pokrywają zapiski mówiące o tym, ja-

kie rośliny należy zbierać w jakim czasie, wskazują na 

sposób ich użycia, przygotowania, przechowywania. 

Już wówczas na przykład orientowano się, że światło  

słoneczne wywiera niekorzystny wpływ na lecznicze 

własności zebranych ziół, dlatego też zalecano suszyć 

je w cieniu, co do dziś jest podstawowym wskazaniem.  

Z wiedzy i umiejętności Babilończyków i Asyryjczyków 

hojnie zaczerpnęli starożytni Egipcjanie. Malowidła na 

ścianach świątyń, sarkofagach i w piramidach przed-

stawiają wiele roślin leczniczych. W starożytnych bu-

dowlach egipskich znaleziono zachowane do naszych 

czasów resztki roślin. Ważnym źródłem poznania cy-

wilizacji egipskiej są też zachowane papirusy. Analizy 

umieszczonych tam informacji wykazały na przykład, 

że już 4 tysiące lat temu Egipcjanie wykonali swego 

rodzaju spis leków, w tym leków roślinnych. Z papiru-

sów dowiadujemy się, że znali i używali w celach lecz-

niczych: cebulę, czosnek, jałowiec, kolendrę, kminek, 

pietruszkę, seler, granat, oliwki i wiele innych roślin.  

W źródłach datowanych na około 1500 lat p.n.e., 

oprócz wyżej wymienionych roślin pojawiają 

się bylica pospolita, tatarak, anyż, gorczy-

ca, mięta, szafran (na zdjęciu), cynamon, 

sezam i inne.

	 Najcenniejszym źródłem po-

znawczym dla starożytnego Egip-

tu, jest znaleziony w 1872 roku przez 

niemieckiego uczonego Georga 

Ebersa papirus pochodzący z oko-

ło 1550 roku p.n.e.,  zawierający recep-

ty na rozmaite choroby. Wymienionych jest  

w nim kilkaset roślin leczniczych. Nie mniej waż-

nym okazał się pod tym względem inny, młodszy od 

poprzedniego papirus Brugscha, znany jako papirus  

berliński, który zawiera szereg wiadomości na temat 

wiedzy medycznej w starożytnym Egipcie.

Doświadczenia Egipcjan studiowane były przez lekarzy 

starożytnej Grecji, którzy w swojej praktyce bardzo 

często posługiwali się środkami roślinnymi. Wielu dowo-

dów na to dostarcza choćby mitologia grecka. 

	 Pierwszą grecką rozprawę o ziołach, która  

dotrwała do naszych czasów, a w której podano  

naukowe uzasadnienie stosowania ziół, stanowi dzie-

ło Korpus Hippokraticum. Jest to dzieło jednego z naj-

większych myślicieli starożytnej Grecji, lekarza, twórcy 

współczesnej medycyny naukowej, Hipokratesa (460-

377 r. p.n.e.). Pochodził on z rodziny Asklepiadów, w której  

zawód lekarza przechodził z ojca na syna. W młodości  

Hipokrates odbył wiele podróży, w czasie których zdo-

bywał i podpatrywał rozmaite sposoby leczenia, które 

następnie wykorzystywał w swojej praktyce lekarskiej. 

Stosował ponad 200 ziół i zalecał aplikowanie ich bez 

poddawania uprzednio jakiejkolwiek obróbce. Uważał, 

że środki lecznicze w przyrodzie, czyli także w rośli-

nach, występują w optymalnej postaci i ilości. Organizm 

ludzki, jak uważał, jako część środowiska przyrodnicze-

go, przystosował się w trakcie rozwoju do przyjmowa-

nia takiej właśnie postaci leków roślinnych. Dlatego też 

zioła w nie zmienionej formie powinny mieć najkorzyst-

niejsze działanie lecznicze.

	 Inny wybitny przyrodnik i filozof starożytnej 

Grecji – Teofrast, w swoich dziełach Badania nad rośli-

nami i O działaniu roślin także zajmował się przyprawa-

mi i leczniczymi właściwościami roślin.

   Monumentalną pracę na  

temat roślin leczniczych napi-

sał znakomity lekarz grecki  

Dioskorydes (I w. n.e.), uważany  

za ojca europejskiej farma-

kognozji. W dziele Perihiules 

iatrikes, które dotrwało do 

naszych czasów w tłumacze-

niu łacińskim, wykorzystuje do-

świadczenia medycyny egipskiej, 

a pośrednio również sumeryjskiej, 

babilońskiej i asyryjskiej. Zebrał on wszyst-

kie wiadomości o środkach leczniczych pochodzenia 

roślinnego, zwierzęcego i mineralnego, jakie znano  

w ówczesnym czasie. Najwięcej miejsca poświęcił rośli-

nom. Opisał ponad 600 gatunków, wraz ze wskazania-

mi w jaki sposób i na co je stosować i uzupełnił opisy 

rysunkami. Księga ta, tłumaczona na łacinę i szereg  

innych języków, ukazywała się w postaci licznych  

kodeksów. Przykładem może być kodeks konstantyno-

polski, neapolitański, paryski i inne. Stanowiły one pod-

ręczniki dla lekarzy europejskich aż do XVI wieku. 
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Rzymianie zawdzięczali swoją znajomość wielu ziół  

i przypraw Grekom, chociaż sami wnieśli również swój 

własny wkład w rozwój ziołolecznictwa europejskiego  

i nie tylko. W medycynie starorzymskiej za czołowe 

postaci należy uznać Katona Starszego (III-II w. p.n.e.)  

i Pliniusza Starszego (I w. p.n.e.). Z ich dzieł dowiaduje-

my się, że w rzymskiej medycynie stosowane były dzi-

ko rosnące rośliny lecznicze, a także rośliny uprawiane  

w ogrodach. Poza tym wykorzystywano także wiele ro-

ślin importowanych między innymi z Egiptu, a nawet Chin. 

	 Lekarz i filozof Klaudiusz Galen (130-210 r. n.e.), 

autor wielu dzieł z zakresu medycyny i farmacji, opisał 

304 środki lecznicze pochodzenia roślinnego, 80 po-

chodzenia zwierzęcego i 60 pochodzenia mineralnego.  

W przeciwieństwie do Hipokratesa uważał, że w rośli-

nach, obok substancji leczniczych, znajdują się także 

substancje zbyteczne, a nawet szkodliwe. Starał się 

więc pozyskiwać w trakcie wytwarzania leków tyl-

ko te pomocne, tworząc np. odwary, nalewki, wyciągi, 

napary i inne. Metody jego weszły szeroko do prakty-

ki przygotowywania lekarstw z surowców roślinnych  

i Galen podobnie jak Dioskorydes pozostał autorytetem 

w medycynie, aż do XIX wieku. Określenie „galenowa” 

w odniesieniu do części farmacji zajmującej się spo-

rządzaniem prostych preparatów, przede wszystkim  

z surowców roślinnych, używane jest natomiast do dziś.

W okresie od VIII do XIII wieku naszej ery, wiele zasług  

w poszerzaniu wiedzy o roślinach leczniczych i w ich 

rozpowszechnianiu mieli Arabowie, zajmujący się po-

średnictwem w ówczesnym handlu, między innymi 

ziołami leczniczymi i przyprawami. Wprowadzili do 

ówczesnej medycyny wiele surowców. Na przykład  

nasiona kulczyby. Przywozili te nowinki różnymi dro-

gami, zwłaszcza z Azji Południowo-Wschodniej przez  

Morze Czerwone do Aleksandrii, albo przez Zatokę Per-

ską do Konstantynopola. 

	 Arabowie w ramach własnego ziołolecznictwa, 

odkryli szereg nowych form leków, w tym syropy i soki 

zagęszczone. Upowszechnili w systemie wydobywania 

substancji leczniczych z roślin proces destylacji, wycią-

gi spirytusowe, stworzyli również nowe terminy sto-

sowane do dzisiaj w chemii np. alkohol, aldehyd, alkalia  

i inne. Na trwałe weszli do historii medycyny: Ibn Bajtar, 

Pers Ibn Sina (Avicenna) zwany także Galenem Arabów, 

Abu Bekr El Razi (Rhazes). Wszyscy oni  byli lekarzami  

z szerokim przygotowaniem przyrodniczym. Ogółem 

opisali około 1800 środków leczniczych.

Wielki wpływ na medycynę całej Europy wywarła szko-

ła medycyny w Salermo we Włoszech. Powstała ona  

w IX wieku i istniała do XVI wieku. Skupieni w niej le-

karze napisali liczne podręczniki medyczne i dzieła  

o charakterze słownikowym zawierające opisy wielu  

specyfików leczniczych, w tym leków ziołowych. Propa-

gowane przez nich dietetyczne i higieniczne zalecenia  

oraz opisane charakterystyczne właściwości poszcze-

gólnych roślin w wielu przypadkach są zgodne ze 

współczesnymi poglądami naukowymi.

	 W średniowieczu ogromną popularnością cie-

szyła się ksieni zakonu benedyktynek w Bingen w Szwaj-

carii, Hildegarda. Jej cztery księgi medyczne  Phisica,  

w których dominuje wiedza ludowa, są swoistą ency-

klopedią po ówcześnie znanych roślinach leczniczych  

i ziołolecznictwie tamtego czasu.

	 Do XV wieku handlem importowanymi roślina-

mi leczniczymi i przyprawami zajmowali się kupcy we-

neccy. Pierwsze odkrywcze podróże na Daleki Wschód 

przez Morze Śródziemne opisał na początku V wieku 

mnich Kosmas Indiopleustes w dziele Topographia Chri-

stiana. Dzieło budziło sensację i niedowierzanie. Autor 

opisywał w nim egzotyczne kraje takie jak Chiny, Indie, 

Cejlon, Etiopia i wiele innych. 

	 Inny znany podróżnik pływający na weneckich 

statkach, Marco Polo, odbył wiele wypraw na Cejlon, 

Jawę, Sumatrę, do Chin i Etiopii. W roku 1298 napisał  

obszerny dziennik, w którym wspomina między innymi  

o swoich obserwacjach dotyczących na przykład wy-

dobywania węgla, obsadzania dróg drzewami, sposo-

bów uzyskiwania soli, niuansów dotyczących podatku 

solnego. Informacjami tymi wzbudzał zdziwienie i za-

interesowanie współczesnych. W swoich dziennikach 

sezam
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Marco Polo opisuje również bardzo wiele roślin, których 

w tamtych krajach używa się do leczenia, jako przy-

prawy i potrawy. Wspomina między innymi sezam i olej  

sezamowy, imbir, cynamon, goździki, pieprz. 

	 W XV i XVI wieku nastąpił znaczny rozkwit zio-

łolecznictwa za sprawą licznych wypraw naukowych  

i odkryć nowych kontynentów. Dzięki temu po-

szerzył się asortyment roślin leczniczych. Po-

znano na przykład drzewo chinowe, drze-

wo koka (na zdjęciu), wymiotnicę i wiele  

innych. W tym czasie szwajcarski lekarz 

Paracelsus (1438-1541 r.), prekursor kie-

runku chemicznego w zielarstwie, wy-

odrębnił z roślin czyste składniki. Według 

niego organizm ludzki stanowi swego rodza-

ju naturalne laboratorium, w którym zachodzą 

liczne reakcje chemiczne. Choroby, które nawiedzają 

organizm człowieka, wynikają z braku w nim pewnych 

substancji chemicznych. Te właśnie niedobory należy 

uzupełnić w procesie leczenia, żeby doprowadzić czło-

wieka do zdrowia. Uważał też, że jeśli choroba wywodzi 

się z przyrody i człowiek także, to właśnie w przyrodzie, 

czyli w najbliższym otoczeniu chorego, muszą istnieć 

środki mogące ją wyleczyć.

	 W końcu XVIII i na początku XIX wieku miał 

miejsce rozwój laboratoriów aptecznych, gdzie konty-

nuowano na dużą skalę badania Paracelsusa nad che-

micznym składem roślin i w ten sposób możliwa stała 

się realizacja  jego idei. Wyodrębniono wówczas z ro-

ślin np. alkaloidy, glikozydy, glicerynę, kwasy organiczne 

w tym jabłkowy, cytrynowy, benzoesowy, a poza tym 

strychninę, morfinę i wiele innych. Poznano rolę zielo-

nego barwnika roślinnego, czyli chlorofilu i jego wpływ 

na asymilację węgla przez rośliny. Podczas tych badań 

zostały również odkryte i poznane witaminy.

Warto wspomnieć o tym w jaki sposób rozwijało się 

ziołolecznictwo na terenach ziem polskich. Jak wszę-

dzie indziej leczenie ziołami praktykowane było tu od 

najdawniejszych czasów. Przez tysiąclecia opierano  

o miejscowe, rodzime zioła. O tym jakie rośliny znane 

były w poszczególnych epokach, dowiadujemy się z ba-

dań archeologicznych i archeobotanicznych. W czasie 

wykopalisk znajdowane są bowiem pyłki, nasiona, więk-

sze lub mniejsze fragmenty i pozostałości roślin, a także 

ich odciski. Stąd wiadomo na przykład, że jeśli chodzi  

o zioła w epoce brązu występujące na terenie ziem pol-

skich, znano już macierzankę, dziurawiec, pokrzywę, 

skrzyp, arcydzięgiel, miętę polną i wiele innych.

Dużo więcej wiadomości o rozwoju ziołolecznictwa 

można było uzyskać od momentu, kiedy na naszych 

terenach pojawiły się źródła pisane, czyli już  

o średniowieczu. Do Polski od wczesnego śre-

dniowiecza przybywały i zakładały siedziby 

zakony:  benedyktynów, cystersów, do-

minikanów. Zakonnicy do ogrodów przy-

klasztornych sprowadzili wiele obcych 

naszemu regionowi roślin leczniczych. 

Największa grupa importowanych w ten 

sposób ziół była pochodzenia śródziemnomor-

skiego. Dopiero kiedy uznano, że daną roślinę udało 

się zaaklimatyzować w tym, surowszym przecież kli-

macie,  poszerzano i zwiększano jej uprawę, a później 

upowszechniano używanie jej w leczeniu.

	 W średniowieczu ukazują się pierwsze księgi me-

dyczno-botaniczne z zakresu ziołolecznictwa na przy-

kład herbarz Stefana Falimirza, Marcina z Urzędowa, 

Szymona Syreniusza. Oprócz przepisów dotyczących 

leczenia ziołami, herbarze zawierały rady i wskazówki 

co do  stosowania ziół w kosmetyce, farbiarstwie, gar-

barstwie i gospodarstwie domowym. Księgi te miały 

jedną wspólną cechę. Niezależnie od intencji autora, 

którą niekiedy było upowszechnianie wiedzy, były one 

nieliczne i trudno dostępne. Poza tym większość spo-

łeczeństwa była niepiśmienna, co utrudniało krzewie-

nie tej wiedzy. Równie trudno dostępni i nieliczni byli  

w tamtych czasach wykształceni lekarze. Dlatego wła-

śnie większość społeczeństwa zdana była na własne siły, 

albo wiedzę i umiejętności znachorów i lokalnych zielarzy.

arcydzięgiel macierzanka
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	 Zielnik Falimirza napisany został w języku pol-

skim. Było to zestawienie i tłumaczenie z łaciny dwu  

innych, wcześniejszych ksiąg o tytułach Herbariusa  

i Ortus sanitatis.

	 Oryginalnym ujęciem kwestii leczenia ziołami 

było dzieło Marcina z Urzędowa Herbarz polski wydany 

w Krakowie w 1595 roku. Autor opisał w nim wszyst-

kie znane i stosowane w Polsce surowce i leki roślinne. 

Chciał w ten sposób upowszechnić znajomość krajo-

wych surowców leczniczych. W księdze podaje także 

wiele własnych, całkiem trafnych obserwacji dotyczą-

cych poszczególnych roślin.

Zielnik Szymona Syreniusza z 1613 roku, był bardzo  

nowatorskim dziełem. Obejmował 1540 stron i był naj-

większym tego typu dziełem w ówczesnej Europie.  

Autor opisał w nim 765 roślin wraz z uwagami o ich roz-

maitym zastosowaniu w tym również do leczenia.

	 W XVI i XVII wieku używano w Polsce w więk-

szości ziół pochodzenia krajowego. Sprowadzano nie-

liczne i określano je mianem „korzeni”. W skład korzeni 

wchodziły między innymi: imbir, korzeń fiołkowy, jałapa, 

pieprz, cynamon, szafran, kubaba, kapary, migdały.

	 Okres baroku i oświecenia nie przyniósł zmian 

w ziołolecznictwie polskim. Leczono się korzystając  

z poradników i samouków przeznaczonych dla ludności 

wiejskiej. 

W drugiej połowie XIX wieku nastąpił spadek zaintere-

sowania leczeniem ziołami. W modę weszły wówczas 

leki chemiczne. 

Mimo ogromnego rozkwitu chemii, jaki miał miejsce od 

połowy XIX wieku, większość ludzi w licznych krajach 

na świecie nadal posługiwała się ziołami. Przyczyna ta-

kiego stanu rzeczy leżała w tym, że pomoc lekarska  

i oficjalne środki lecznicze dla ogromnej rzeszy ludzi 

na świecie, zwłaszcza mieszkających z dala od dużych, 

miejskich ośrodków, były niedostępne. W ten sposób 

ziołolecznictwo wytrzymało wielowiekową próbę cza-

su i dotrwało do współczesności. Ważne bowiem było,  

że pomimo wielkich sukcesów jakie odniosły leki che-

miczne, obserwowano niejednokrotnie niekorzystne 

działania uboczne tych środków. Przy leczeniu ziołami, 

przy odpowiedniej wiedzy, działania uboczne w zasa-

dzie nie występują. 

	

Tym sposobem okazuje się, że rola ziołolecznictwa w 

świecie wciąż jest niebagatelna. Współcześnie zresztą 

wzrasta zainteresowanie ziołami i znowu lek roślinny 

znajduje należne mu miejsce w medycynie.

jałapa


